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Wilność przekonania sylziowokiego. 


I. W europejskiem ustawodawstwie nowo: 
czesnem spotykamy się z prądem, który zapa- 
nował u schyłku ośmnastego stulecia. Jest nim 
dążenie do wyswobodzenia przekonania sędzio: 
wskiego z pod więzów stałych prawideł teorji 
ustawowo-dowodowej. Gdzie tylko w dziedzinie 
prawnej przychodzi do rozwiązania kwe-tja do- 
wodu, wpływ tego prądu ogólnego windykuje dla 
sędziego woluość przekonania w ocenianiu śŚrod- 
ków dowodowych. Nowy projekt do procedury 
cywilnej uległ również temu prądowi, to też 
z chwilą, gdy om stanie się ustawą i w tym 
dziale prawnym zapanuje wolność przekonania 
sędziowskiego. Projekt ustawy karnej rozszerzył 
znacznie zakres czynów karygodnych. W pro 
jekcie tym poezytane są, jako karygodne nie 
które takie czyny, których karygodność nie daje 
się instynktem odgadywać — bo przepisy te nie 
noszą na sobie cech legis cordihumano tmscriplae, 
lecz rozpoznanie ich zależy cd znajomości ró: 
żnorodnych przepisów ustawowych i stosunków 
skomplikowanego życia społecznego. Ż wejściem 
tej ustawy w życie, już panująca w procesie 
karnym wolpość przekonania sędziowskiego, da: 
leko większej będzie wagi i doniosłości dla ka- 
żdego z osobna i dla społeczeństwa w ogóle, ani- 
żeli dotychczas. Widzimy z tego, że na całym 
obszarze życia prawnego, zajmie niebawem 
wolność przekonania sędziowskiego dominujące 
stanowisko i dla tego wartoby się zastanowić 
nad jego „a AE procesnsinie prawną. 


Mówiąc o wolności przekonania sę 
dziowskiego, mamy na razie szczególnie na 
oku proces karny, gdyż w procesie cywilnym, 
aż do wejścia w życie nowej procedury cywil- 
nej, obowiązuje dotychczas, jak przed stu laty, 
tak zwana ustawowa teorja dowodowa, wyklucza- 
jaca wolne ocenienie dowodów przez sędziego. 
Ubie teorje, tj. teorja wolnego przekonania i te- 
orja ustawowa, mają swoich zwolenników, a za- 
tem i swoich przeciwników, Różnica tych teoryj 
jest zasadniczą. Sędzia, mając zadecydować o 
pr: ach stron prawujących się, nie:fnoże nikomu 
w. r yć „na słowo”, lecz misi fet dowód na 
to, co stanowi faktyczną podšta®®ė prawa, t. j. 


prawdziwość faktów, naproweg Ź Mych w proce- 
cesie, musi być ustaloną i stfkiefdzoną. 'Teorja 


wedle któ- 
rych należy prawdy dochodzić, i wylicza środki 
dowodowe, które uznaje za dopuszczalne. Teorja 
wolnego przekonania nie zna żadnych prawideł, 
nie uznaje żadnych środków dowodowych, w y- 
łącznie dopuszczalnych. Wolny od wszelkich 
wieców prawideł u-tawowych, nie skrępowany 
żac , n rodkiem dowodowym, czerpie sędzia 
pod ; a :owaniem teorji wolnego ocenienia dowo- 
dów przekonanie swoje z — wazechówiata. Nie 
jest to wyrażenie przesadne, bynajmniej! Nie ma 
bowiem zjawiska w życiu ludąkiem, w przyro- 
dzie, nie ma dziedziny nauki, wiedzy, pracy 
ludzkiej, nie ma niczego na ziergi i na firmamen- 
cie, coby nie mogło wpłynąć na wolne przeko- 
nanie sędziowskie, A jeżeli jaż hie bezpośrednio, 
to bodaj pośrednio, gdyż zaprzeczyć się nie da, 
że otaczającą nas natura, jej stosunki klimaty- 
c a , niemniej i ustrój własnego naszego organi- 
zmu, wywierają wpływ stanowczy na nasze poję: 
cia duchowe, a temsamem i na nasze przekona- 
nie, składające się z tych pojęć! We wszystkiem 
tedy tkwią i ze wszech stron działają na wolne 
przekonanie sędziowskie wpływy, które mogą je 
wytwarzać w sposób rozmaity i w rozmaitych 
kierunkach zmienić, lub zniszczyć. Jednem sło- 
wem — wolne przekonanie w trakcie swego wy- 
twarzania się nie idzie li bitym gościńcem, usta- 
wą podmurowanym, ale wszystkiemi drogami, 
ście: tami i szlakami, które prowadzić mogą do 
wytkniętego celu, tj. do prawdy, a jego składni- 

ami «tą rzeczy najróżnorodniejsze w świecie, 
przez duch ludzki w jedną harmonijną całość — 
W przekonanie indywidualn e — zebrane 
1 związane. 

Nie ulega wątpliwości, że ustawodawstwo 
karne, otwierając tak :zerokie podwoje dla wol- 
nego przekonania sędziowskiego, otwierając 
Wszystkie drogi, prowadzące do prawdy, odry- 
wając wszystkie zamki, które wzbraniają sę- 

ziemu przystępu do tajników serca i życia 

ludzkiego : dalej nadając sędziemu karneiuu moe 
1 władzę odgadywan'a myśli, nczuć i drgania ner- 
wów ludzkich i stawiając jego indywidualne 
przekonanie na piedestale, z którego czasem, 
wbrew miljonom innych przekonań, rozstrzyga 0 
wolności, hosorze i życiu jednostek — że usta- 
wodawstwo to — powtarzamy — zdobyło się na 
dzieło, od którego z pewnością spodziewało się 
zbawienia ludzkości. Mówimy: ludzkości, bo 
U*-zamy, że wolne przekonanie sędzio»skie w 
8, cawach karnych nie dotyczy li tych, których 
zbrodniarzami nazywamy, lecz także i tych, któ- 
Izy na mocy wolnego przesonania sędziowskiego 
nimi stać siĘ mogą — a zatem wszystkich. Nie- 
chaj się nikt uczciwy nie czuje tem obrażonym, 
bo jakkolwick ina w sobie taki zasób sił moral- 
nych, że się pewnym czuje, iż wszelkim poku- 
som się oprze i zbrodni nigdy nie popełni, to 
jednakowoż nie jest pewnym tego, że nieszczę- 
śliwym zbiegiem okoliczności -przed wolne sę- 
dziego przekonanie postawiony, nie będzie uzna- 
nym za zbrodniarza, bo czy kto nim Jest — 
mówmy Otwarcie — nie rozstrzyga zawsze Jego 
Wewnętrzna wartość moralna dodatnia lub uje- 
mna, lecz Czasami, wbrew tej wewnętrznej war- 
tości moralnej, zostaje zasądzonym, lub uwolnio- 
Nym, bo wolne przekonanie sędziowskie, jak 
Wogóle ludzkie przekonanie i ludzki sąd o rze- 
zach, nie jest nieomylnem. 


rocznie 


e » 
Katolicyzm a prawosławie 
w Bułgarji. 

„lunowiercza propaganda w Bułgarji — pi 
sze Swict -- rozgoryczona na Bułgarów za nie- 
powodzenia w ostatuich czasach, zajęła wrogie 
otwarcie stanowisko wobec prawosławnego naro- 
du bułgarskiego. Niedawno temu donosiliśmy, że 
dzięki nadzwyczajnym usiłowaniom katolickich 
misjonarzy, w szczególności zakonu polskich 
Zmartwychwstańców, którzy zrobili zamach na 
prawosławne obrządki macedońskich unitów, ci 
ostatni wraz ze swoim arcybiskupem Mładie- 
nowem byli zmuszeni powrócić na łono prawo- 
sławia. Prawie wszyscy unici uznają teraz du- 
chowną władzę egzarchy bułgarskiego, a arcy- 
biskup Mła dienow mianowany został przez 
egzarchat prawosławnym metropolitą eparchji 
skopijskiej w Macedonji. 

Prawie jednocześnie z niepowodzeniem unii, 
amerykańska gazeta New York Daily Tribune 
zamieszcza sprawozdanie o zupełnem niepowo- 
dzeniu protestanckiej propagandy w Bułgarji. 
Pokazuje się, że mimo trzydziestoletniej działal- 
ności tej propagandy w kraju, mimo 400.000 do- 
larów, jakie wydał w tym celu jeden tylko ko- 
mitet matodystów, rezultaty były tak nic nie zna- 
czące, że na posiedzeniu tego komitetu w Broo- 
klynie postanowiono raz na zawsze znieść je- 
go misję w Bułgariji. 

Wszystkie te niepowodzenia tak rozgory- 
czyły nieproszonych duchownych „oświecicieh* 
narodu bułgarskiego, że w niektórych gazetach 
amerykańskich ukazują się korespondencje nie- 
których misjoaarzy z Bułgacji, w których obrzu- 
caną jest błotem cała ludność prawosławna pół- 
wyspu bałkańskiegu. 

Ale msynuacje protestanckich misjonarzy 
bledną wobec oburzającego zachowania się kato- 
hckiego duchowieństwa w Bułgarji. W nrze 34. 
gazety dyłasje wydrukowane są wyjątki z kaza- 
nia, jakie imat pewien katolicki ksiądz w sofij- 
skim kościeie katolickim dnia 25. grudnia z. r. 

„W swojem kazaniu szanowny ksiądz, czy 
to z mieświadomości, czy też wskutek wiaści- 
wego katolicyzmowi nachalstwa, wykrył rzeczy- 
wiste zamiary i cele, do których katolicyzm dą- 
ży w Bułgarj. Qłupstwa nie do przebaczenia 
i nieprzyzwoite wyrażenia, jakiemi wymieniony 
ksiądz piętnował naszą wiarę praojcowską, przy- 
noszą mało zaszczytu duchowieństwu, które ma 
preteneję do wykształcenia, a jeszcze mniej za- 
szczytu papieżowi. Ten nachalny ksiądz, między 
innemi, pozwolił sobie nazwać nas Bułgarów 
„niemoralnym: dzikim, a prawosławie wiarą 
„Szariatańską . wracając się do obecnych w 
kościele misjonarzy, ksiądz ten nazwał ich pjo- 
nierami, których Upatrzność wyznaczyła do zni- 
szczenia prawosławia, opartego na niemoralności, 
bezprawiu, fałszu 1 szariavaństwie. Następnie 
ksiądz żapówmał swoich słuchaczy o powodzemu 
ich szlachetnej propagandy, którą bezwarunkowo 
popiera ksiązę Ferdynand, zesłany przez Boga 
do rządzca iosami tego „kraju dzikich”. 

Nie wiemy -- pisze dalej korespondent — 
na czem oparte jest twierdzenie księdza o po: 
parciu księcia, Kiórego Bóg zesłał na ten kraj, 
iecz dziwimy Się, jax inozliweim jest- wypowie: 
dzenie kazania podobnego w prawosławnej stoli- 
ty bułgarskiej 1 właśnie w chwili, w której za- 
siada w niej przenajswiętszy synod, składający 
się z najinteligentniejszych przedstawicieli nasze- 
go duchowieństwa i strozów prawosławia 1 uświę- 
conych naszych praw a obrządków. Zalecamy, 
do kogo to należy, aby położył zawezasu tamę 
podobnym napaściom, zuchwalstwu 1 nieprzyzwoi- 
tości przedstawicieli katolicyzmu, w celu uni- 
knięcia niepożądanych a nieuuiknionych dla ka- 
tolików następstw, gdyż wszelka cierpliwość mo- 
że nakoniec ustać. 

Nie wiemy, jak się zachowa książę wobec 
podobnych kazań katolickiego duchowieństwa, w 
szczególności wobec tego fuktu, że w agitację 
wmięszane jest i jego imię. Od jego stosunku do 
propagandy 1 od tych środków, jakie jego wyso- 
kość zastosuje w velu ukrócenia papieskiego na- 
chalstwa, zależne będą i środki, jakie powinni 
zastosować prawosławni Bułgarzy w celu obrony 
swojej odwiecznej wiary od zamachów na nią 
katolicyzmu. Katolikom zaś radzimy, aby prze: 
stali nadużywać cierpliwości Bułgarów 1 przy- 
pomnieli sobie choć uieprzyjemną dla nich hi- 
storję Baldowu'a, zabitego przez Bułgarów w 
czasie procesji,“ 

Ðzozególua rzecz, ze dopóki sympatje rosyj- 
skie nie wzięły góry w Dułgacji, o podobnych 
„wybrykach* katolicyzmu Jakoś tam me nie było 
słychać, teraz zaś, gdy Rosja otwarcie może się 
rządzić w bBułgarji, występuje nagle na wido- 
wnię odwieczna walka pomiędzy katolicyzmem 
a prawosiawiem. Z drugiej strony nie chce się 
nam wierzyć, aby ksiądz katolicki mógł się od- 
zywać w sposób podany przez korespondenta i 
prawie jako pewnik możemy postawić, iż czuć 
w tem pazurki... Pobiedonoscewa. 


Korespondencje. 


Bruksela 7. stycznia. © 
(Aneksja państwa Kongo. — Opinja kraju o tej sprawie. — 


Trudności w przeprowadzeniu projektu. F Stanowisko 
Francji wobee aneksji. -— Koncentracja liberałów i kle- 
rykatów, -- Wybory w Thuin — Zjednoczenie anti- 


przewrotowe). 

. prawa państwa Kongo, najeżona stekiem 
najrozmaitszych trudności, wysunęła się na pier- 
wsze plany tych kwestyj politycznych, które zaj- 
mują Belgje. 

. Znawcy odnośnych stosunków dawno już 
wiedzieli o tem doskonale, że status quo w wy- 
mienionej sprawie jest niemożliwe. Pomimo przy- 


OLEAN 


wychodzi codziennie niewyłaczająe niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 


znanej w roku 1890 przez rząd belgijski poży- 
czki w wysokości 45 miljonów franków, znajduje 
się brakselski rząd państwa Kongo w nieustan- 
nych kłopotach finansowych, do których przyłą- 
czyło się jeszcze w ostatnich czasach kilka kon- 
fAiktów międzynarodowych, uzasadnionych w dzi- 
wnym stosunku Belgji do państwa Kongo i vice 
versa. 

To też po długich konferencjach z królem 
Leopoldem, postanowił gabima de Burleta 
krzeciąć ¡jednym zamachem gordyjski węzeł, już 
teraz uczynić użytek z klauzuli, wedle której od 
roku 1900 przysłuża Belgji prawo, nabyć pań- 
stwo Kongo. ; 

Że istotnie do takiej, a nie innej konkluzji 
doszło ministerstwo po pięciu posiedzeniach, spe- 
cjalnie tej sprawie poświęconych, niepodobna już 
wątzić. Natomiast gruba mgła tajemnicy pokry- 
wa warunki, pod jakiemi ma się dokonać objęcie 
środkowo-afrykańskiego państwa przez Belgję. 
Tyle tylko jest faktem, iż królowi belgijskiemu, 
który od roku 1515 wydał miljony na założenie 
i zorganizowanie państwa Kongo, słusznie nale- 
żałoby się odszkodowanie. 

O wysokości sumy nabycia również nie je- 
szcze nie wiadomo. 

Przyjęta w roku 1887 pożyczka Kongo w 
wysokości 150 miljonów fraaków daje impuls je- 
szcze jednej kwestji finansowej natury. Z sum 
tej spłacono dotąd zaledwie '/, część; owóż Bel- 
gja w razie aneksji państwa Kongo będzie mu- 
siala przyjąć na siebie niewypełnione, a z tej 
operacji finansowej wynikające prawa i obowią- 
zki. Wreszeie 1uasuwa się ten także wzgląd: 
zawiadywanie państwem Kongo, jeżeli ono ma 
być porządnie zorganizowane, wymagać będzie 
wydatku conajmniej 25 miljonów fr. — wydatku, 
który na razie nie może mieć kompensaty w od- 
powiednich dochodach, a który z biegiem czasu 
niezawodnie urośnie jeszcze, w tempie o wiele 
szybszem, niżeli pobory. W ogóle można uważać 
jako rzecz pewną, iż dla pokrycia kosztów, po- 
łączonych z aneksją, potrzeba jednorazowo sumy 
co najmniej 100 miljonów fr. -— fakt, tem więcej 
dający do myślenia, im bardziej podzielone są 
zdania co do przyszłości srodkowo-afrykańskiego 
państwa. Podesas bowiem, gdy jedni widzą w niem 
przyszłe drugie ladje, ziemię, której produkta 
mają w niedalekiej przyszłości niesłychanie wzbo- 
gacić Belgję, inni nadają mu nazwę belgijskiego 
'[onkinu, mającego podkops dobrobyt Belgji. 

Skntkiem tych sprzecznych zapatrywań, nie 
widać ani u ludności, ani w kołach parlamentar- 
nych zbytniego entuzjazmu dla sprawy aneksji 
Kongo; liczba szczerych zwolenników tego egzo- 
tycznego przedsiębiorstwa jest bardzo szczupła. 
Będzie miał zatem rząd belgijski kłopotu nie 
mało dla zapewnienia większości odnośnemu 
przedłożeniu, które w miesiącu lutym ma być 
wniesione w izbie. 

Obecnie paktuje rząd z poszczególnemi fra- 
kcejami, z których kiika, pod przewodnictwem 
grnpy posłów gandawskich, wprost są przeciwne 
wikłaniu się w podobną awanturę. Gdyby jednak 
nawet udało się rządowi uzyskać pożądaną wię- 
kszość, uchwali ona aneksję raczej z rezygna- 
cją, niż zapałem. Tem gwaltownie) występują 
przeciwnicy kolonij, mający za sobą w tym wy- 
padku stanowczą większość narodu i niepodobna 
łudzić się, jakoby mieli oni oszczędzić rządowi 
choć odrobinę z tych przykrości, na które mogą 
go narazić. 

Nakoniec jeszcze jedno: kwestja, jakie sta- 
nowisko zajmą wobec sprawy aneksji przez Bel- 
gję, mocarstwa europejskie, zwłaszcza Francja, 
której od r. 1886 przysłuża prawo pierwszeństwa 
w nabyciu, a prawo to w odnośnym traktacie 
nie zostało ani dość ostrożnie, ani też dość wy- 
raźnie określonem. Czy ono przysłuża również 
i Belgji? Tego pytania nie zdołano jeszcze roz- 
wiązać. Rząd belgijski ma w każdym razie na- 
dzieję, iż Francja protestować nie będzie. Przy- 
pomnieć jednak godzi się, iż właśnie przed kilku 
tygodniami półoficjalny 4emps paryski rozwodził 
się nad tem, jakie prawo pierwszeństwa nabycia 
przysłuża Francji także w stosunku do Belgji. 

Widać z tego wszystkiego, że projekt ane- 
ksji nie pójdzie gładziutką, różami usłaną drogą 
i że ci, którzy widzą już w państwie Kongo 
belgijską kolonję, zbytnio wyprzedzają rzeczy- 
wistość. s 

Po za tą całą arabską awanturą nie wiele 
nowego donieść wam mogę. To jedno chyba za- 


notuję, to na rozwój spraw belgijskich wielki | 


wpływ mieć może, — a mianowicie, iż koncen- 
tracja liberałów i klerykałów, której pierwsze 
objawy dostrzedz było można podczas ostatnich 
wyborów poselskich w Leodjum, szybkie robi 
postępy w całym kraju. Socjalna demokracja i 
jej przewódcy mocno są tem zaniepokojeni; w 
w przyszłości koncentracja taka może uszczuplić 
ich tak świetne ostatnimi czasy sukcesa. 

W okręgu wyborczym Thuin, gdzie na 13 
b. m. rozpisany jest dodatkowy wybór do izby, 
przyszło do aljansu pomiędzy hberałami i klery- 
kałami, — nie formalnego wprawdzie, ale — co 
może ważniejsze — faktycznego, to też pogrom 
socjalistycznego kandydata, nauczyciela Berlosa, 
można uważać za fakt niemal dokonany. 

Może w tem poniekąd odrobina zasługi 
Etoile belge, która zwróciła uwagę społeczeń- 
stwa na niebezpieczeństwo, grożące w razie połą- 
czenia się skrajnego skrzydła liberałów z socjal- 
ną demokracją — połączenia, które ułatwi 
osiągnięcie zgubnych marzeń żywiołom rewolu- 
cyjnym. Głos ten nie przeszedł bez echa: otwo- 
rzył oczy poważnie myślącym obywatelom i rzu- 
cił ich w objęcia aljansu, który przygarnąć ma do 
sobie każdego, kto zachowanie dzisiejszych spo- 
łecznych i państwowych urządzeń uważa za 
rzecz pożądaną. Armi. 


Rok XXVIII 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie : 
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego, Plac Marjacki 
L6i7 w domu pana Kiselki. 
We Wiedniu: pp. Haasenstein eż Vogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: ©. Adam ,58 rue 
de Varenne. i 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 5O et. , 
Prywatne korespondeneje AS i nekrologja 20 ct. od wiersza. 


wystawione osobne lch prace, dają oczywiście niewy- 
czerpany temat do dyskusji. Przyraczamy poniżej 
oryginalny głos symbolisty Hermana Bahra, nie 
przeto oczywiście, jakobyśmy podzielali wyrażone tam 
zdania, jeno ponieważ dozwala on  wejrzeć w głąb 
logiki, na jakiej pokrewa: Bahrowi duchy opierają 
gmach „nowych kierunków“. 

Oto, co on pisze: 

Ludzie powiadają mi: „No, popatrz pan! Lu- 
dwika Hofmana nie waż się chwalić; on maluje 
czerwone drzewa!“ I ei sami, którzy cierpliwie zno- 
szą mizerne bazgroty innych malarzy, oburzeniem 
zioną przeciw  szlachetnemu, zamiłowanemu w pię- 
knie artyście » tej jeno przyczyny, iż maluje on 
— czerwone drzewa! Nikt nawet nie próbuje zasta- 
nowić się nad jego manierą: czerwone drzewa są dla 
wszystkich dostatecznym już motywem potępienia. 

A ja mam gust twierdzić, ba, nawet udowodnić, 
że czerwone drzewa malować wolno, że nie jestto 
sprzeczne ani z prawami, ani też ze zwyczajami 
sztuki, — co więcej, że musi się malować czerwone 
drzewa, chcąc zaspokoić tajemnie żywione pra- 
gnienia (7!) 

Bo dlaczegoby nie było woino malować czerwo- 
nych drzew ? Zakazy takie mogą pochodzić z dwóch 
źródeł: z istoty sztnki, — lub z panującego w niej 
zwyczaju. OÓwoż gdyby zakaz malowania czerwonych 
drzew opierał się na wymaganiach sztuki, byłaby 
innowacja podobna karygodną; gdyby wykraczała 
przeeiw zwyczajom w sztuce, nazwalibyśmy ją zu- 
chwalstwem. 

Ale dlaczego miałyby czerwone drzewa ranić bo- 
leśnie istotę sztuki? Jakież to zakazuje ich prawo? 
Dlaczego nie miałyby być godne artyzmu? Ponieważ 
urągają rzeczywistości, brzmi odpowiedź ludzi; po- 
nieważ nie wolno malować rzeczy, których nie ma. 
Rzeczywiste drzewa są brunatne, nie wolno więc 
molosać innych, jak brunatne. Rzecz osobliwa! 
Chcecie więc nagle sztukę poddać empirji, ograni- 
czyć ją do świata zmysłów, pilnewać, by — broń 
Boże — nie dobyła czegoś sama z siebie; by nie 
wnikała w ducha spraw, jeno małpowała jego maskę 
— słowem, by była naturalistką, checiaż obecnie 
tak zawzięcie gardłujecie przeciw naturalizmowi! 
A jednak prawdziwi artyści, nie prości przepisywa- 
cze konceptu natury, zawsze przerabiali na swój spo- 
sób materjał zmysłowy. Diaczegoż więc nie mógłby 
sobie ktos pozwolić na czerwone drzewa? Tu nie 
idzie o to, jak drzewa wyglądają w rzeczywistości, 
ale o harmonję pomiędzy drzewami, a uczuciami 
artysty, która to hurmonja może właśnie czerwonych 
drzew wymagać. Proszę popatrzeć nu Rafaela, lub 
Lionarda (da Vinci): toż ruchy osób ujawniają się 
u nich w linjach, jakby ze snu dziwnego zapożyczo- 
nych, a przyroda ani podobną jest do świata re- 
alnego. Bo to, co zwiemy kompozycją, musi pozba- 
wiać naturę jej rzeczywistej szorstkości, jeśli ma 
sprostać zadaniu. A jeśli wolno dobierać kształtów, 
których nie zna rzeczywistość, dlaczegoź nie miałoby 
być wolno nadawać przedmiotom także barw od- 
miennych od rzeczywistych? Czyż barwy klasyków są 
zawsze zgodne z rzeczywistemi? A złoto Tycjana, a 
czerwone cienie Bolończyków ? 

Tylko naturalista może potępiać czerwone drze- 
wa, bo on potępia wszelkie uduchowienie rzeczy. 
Nie uczyni jednak tego, kto artyście przyznaje 
prawo do przetwarzania rzeczy, do „komponowania.“ 
Dla niego czerwone drzewa nie są ani nowością, ani 
grzechem. Owszem odpowiadają ene zarówno istocie, 
jak zwyczajowi w sztuce. 

Wolno więc malować czerwone drzewa. Lecz 
Gzy artysta obowiązany jest je malować, bo-6 zawsze je- 
szcze, pomimo że dozwolone, mogłyby się one wydawać 
jedynie produktem  kaprysu artystycznego.  Czegoż 
chce ten, kto maluje czerwone drzewa? Malować 
można nietylko dlatego, by należycie oddawać ze- 
wnętraną stronę rzeczy, nietylko aby z zewnętrznej 
formy wydobyć ukryte znaczenie ich istetne, lub też 
aby życie duchowe ujawnić w zmysłowych kształ- 
tach, by dla uczuć stworzyć rzeczowe ekwiwalenty. 
Ale czerwone drzewa mają cel jeszeze inny; tu feno- 
mena duchowe przybierają formę zmysłową, która 
jest krzyczącą i która odrazu jako bezsensowna, dąży 
do wywołania gwałtownego protestn ze strony zmy- 
słów. Strona duchowa z całą srogością oświadcza tu 
zmysłom, iż chce być inna, dodatniejsza od nich. 
Czerwone drzewa są symbolem dusz samotnych, auto- 
kratycznych, sprzeczających się ze zmysłami, których 
ubóstwo i nędzotę jsk najjaskrawiej pragną przed- 
stawić. Oto ujawnione przez nie uczucie, a ponieważ 
uczucie jest znowu ostatnim wyrazem sztuki, czer- 
wone drzewa są nietylko dozwolone w sztuce, lecz 
nawet nakazane. Jestto szlachetna zemsta ducha na 
zmysłach i czyż można wyobrazić sobie zemstę do- 
tkliwszą, poniżenie haniebniejsze nad te czerwone 
drzewa? Gdy kiedyś znów się pojednają dnch i 
zmysły, wejdzie sztuka w gmach, gdzie nie będzie 
już taka zemsta możliwą, gdzie przedmioty i uczucia 
bratni złączy pocałunek. Wówczas zbyteczne będą 
czerwone drzewa, te pochodnie w dziedzińcu sztuki 
gorejące. 


KRONIKA. 
Pamiętajmy o fundacji lmienla Tadeusza 
Kościuszki. 
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Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 14. stycznia, 

Teatr hr. Skarbka: Przedstawienie składane na 
dochód Towarzystwa Szkoły ludowej. Początek o 
godz. 7. wieczorem. 


Kalendarz. Poniedziałek (14.): Feliksa z Noli. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 53, zachód e 
godzinie 4, minut 26. 


Drobne ogłoszenia 1'4} cenia od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po A ct. od wyrazu. | 

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 2 
£ 

Tanio jak barszcz. Z Załoziee donoszą: Za- © 
Czerwone drzewo. łoźce położone są w okolicy błotnistej, wskutek czego 9 9 
Artyści wiedeńscy, hołdujący „nowym kierun: | pawidzają je często choroby epidemiczne. W roku 2 
kom“ w sztuce, urządzili nakształt swych mona: | ubiegłym mieliśmy cholerę, wskutek której zakazano „4 PA 

chijskich kolegów secesję z miejscowego Salonu, a | odbywania jarmarków. Traciła na tem propinacja i £ 


wpadła wskutek tego na następujący pomysł: do 5> 
urzędów gminnych rozesłała odezwę z prośbą, aby Ź 


urzędy gminne zawiadomiły mieszkańców, że propi- - 


nacja w Założcach sprzedaje piwo po bardzo taniej _ 
cenie, be po 5'/, centa za litr już z opłatą akey- 48: 


zową. Rzeczywiście, tanio jak barszcz! 
W obłędzia. Córka zamieszkałych w Warsza- 
wie państwa Porwicekich, cierpiąca na obłęd nieule- + 
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rz 


czalny, w tych dniach została przez brata odwieziona „s 
do zamieszkałych pod Siemiatyczami dziadków. Na- =, 


zajutrz brat, spełniwszy posłannictwo, 


pożegnał się + 


z chorą i siadł na bryczkę, celem powrotu do War- je=== 


szawy. W tej chwili 
szano huk palnej broni. 
z chwilowej samotności, 
odebrała sobie życie. Panna P., licząca lat 19, za- 
padła na umysł w roku zeszłym z powodu śmierci 
narzeczonego. 


w pokoju pana 
To cbłąkana, skorzystawszy 


domu usły- i 


wystrzałem z dubeltówki (>yę 


Rozkoszne miasto. Z Gollnow, z pobliża Szcze- pamm 


cina, donoszą, iż każdy mieszkaniec miasta otrzymał 
w tych dniach bezpłatnie dwa sągi drzewa opałowego 


FE 


i 6.000 cegiełek torfu. Przyczyna w tem, iż Gollnow ===} 
posiada tak wielkie łąki i lasy, dochód z tego Źró- PY 


dła jest tak znaczny, że miasto 
swoich obywateli od podatku, 
nie dawać im corocznie 
opału na zimę. 


Epilog sprawy. W swoim czasie wiele wrzawy 
narobiło w Szwajcarji aresztowanie iekarki, dra me- 
dycyny Farner, pod zarzutem wyłudzenia podstępem 
dziedzictwa od umierającej osoby. Aresztowania do- 
konano na rozkaz sędziege z Zurychu, który działał 
w imieniu małoletniego poszkodowanego. Sąd przy- 
sięgłych pannę Farner od odpowiedzialności uwolnił. 
Przyjaciółka tedy panny Farner, dr. filozofji Meta 
v. alis, napisała gwałtowną broszurę, w której chło- 
stała niemiłosiernie sędziego za aresztowanie panny 
F. Rzecz przeszła do sąau, który skazał krewką a 
dzielnem władającą piórem niewiastę na 8 dni wię- 
zienia, 1.000 fr. kary, 1.500 fr. odszkodowania, 
2.000 fr. zwrotu kosztów procesu i 555 fr. drobniej- 
szych kosztów procesu. Panna Meta duma sobie teraz 
prawdopodobnie, iż nawymyślanie jednemu mężczyźnie 
wypadło jej za drogo... 

Ognisku zarazy. Wydawca gazety 
w Kalkncie pt. British Medical Journal wydał 
swiezo pracę u potrzebie uzdrowotnienia Mekki, 
z ktorej rekrocznie przynoszony bywa  Zarazek chole- 
ryczny. Jak wiadomo, najgłówniejszą rolę przy roz- 
noszeniu epidemji cholery odgrywa wodu, niemniej 


ale nadto jest w sta- 
oznaczoną powyżej ilość 


lekarskiej 


Jednak przyczyną złego stanu sauilaruegu Karawan 
mahometanskich sy  najniekorzystniejsze warunki, 
w jakich karawany te odbywają pielgrzymki. Prele- 


gent najsilniej uderzał na zwyczaj przewożenia na 
wielbłądach umarłych w- Mekce, Dla zwalczenia piel- 
grzymek, zgubnie oddziaływających Ra stan sanitarny 
Europy, projektuje mowca  utcworzenie w Kalkucie 
centralnego komitetu antycholerycznego z filjami w ró- 
żnych punktach ierytocjum lndyj wschodnich, których 
ludność rokrocznie w wielkiej liczbie ginie od cholery. 
Między inaemi celem komitetu będzie stałe wyjedny- 
wanie u sułtana posianowień, mających na celu po- 
lepszenie warunków sanitarnych karawan, dążących 
do Mekki. 

Jak różne narody sypiają? Europejczyk, lub 
Amerykaniu spi najiopiej, mając miękką poduszkę 
pod głową, Japończyk zaś kładzie się na rugóźce na 
ziGmi, a pod głowę podkłada twardy,  czworogrania- 
sty pieniek, bez ksóregy nie uśnie. Chińczyk dba 
wielce o swoje łóżke, ktore bywa drewniane, bardzo 
niskie i częstokroć  masternśe rzeźbione; za materac 
używa rogóżek. Mieszkańcy ziem północnych nie 
mogą Spać, nie mając dostatecznego miejsca na Wy- 
ciągnięcie nóg, inieszzańcy zaś podzweotmkowi kur- 
czą się, jak małpy 1 spią w wj pozie doskonale. 
Anglik zawija się w kilka xołder i częstokruć w cza- 
sie ostrej zimy spi przy otwartem oknie; przeciwnie 
Rosjanin najchętniej spi w bliskości pieca. Lapończyk 
włazi wraz z głową ao worka ze skóry i epi w nia 
wygodnie. Podobmiez worka do snu używa mieszka- 
niec Indyj wschodnich, ale worek ten nie jest tak 
ciepły i ma za cel niedopusiczanie przystępu moski- 
tom. Anglik nie ma podugak: z pierza, ale lubi 
siennik i materac wiosiany: Niemcy i Czesi lubią 
spać na  pierzynie i pod pieczyną; podobnież i lud 
nasz. 


Nowa wyprawa godbiegunowa. Payer, karto- 
graf, podróżnik, odkrywca Wrang Josets-Land, na- 
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stępnie małarz groźnych wydarzeń pod biegunem, 3 
orgamizuje nową wyprawę 2 celem badań poabiegu- 2 
nowych pod względem artystyczaym za pomocą Pg- op 
Gzla i aparatu  fotograficzuego. Uały plan gotowy, E: 
termin 1596 roku, cała załoga wyłącznie z Austro- gg) 
Węgier, malarze krajobrazów i zwierząt, fotografo- pop 
wie i przyrodnicy. Badacze podczas poszukiwań ha pała 
lądzie w pośród lodów będą z okrętem połączeni „D 
telefonem, którego druty sam. będą zakładać. Ukręt LS 
będzie rozporządzać balonem uwięzionym. Podró- x 
żnicy, wyruszający na suniach, będą zabierać Na- 


mioty, które będę opalane alkoholen. Równocześnie 
będą robione badania meteorologiczne i przyrodnicze 
oraz gromadzone zbiory. Pierwszym portem zimo- 
wym będzie na Przylądku Franklina fjord Franz 
Josef. Tam widział już Payer na wyżynie zielonej 
pod bokiem złomów skalistych stada reniferów, 
które wcale przed ludźmi nie uciekały. Ztąd mogą 
być używane szalupy i rowery. Koszta wyprawy FĄ 
Już w połowie pokryte, ochotnicy pokryją resztę. 
Payer, malarz „Zatoki śmierci“, obrazów z wyprawy 
Franklina i t. p. ma obecnie lat 53. Przy pomocy 
nowych wynalazków liczy on na powodzenie; okręt 
może zimować w fjordzie, a szalupy i barki pa- 
rowe wysyłać, uczestnicy mogą wracać, inn: przyby- 
wać, Komunikacja z Europą, może być stale utrzy- 
mywana, Piękny plan i dqbkrze obmyślany. 


we Lwowie, plac Kapitalny liczba 3. 
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Stypendjum jedno o rocznych 100 zł. (200 
koron) zawakowało z fundacji im. Henryka Strzele- 
ckiego, o które ubiegać się mogą tylko ubodzy ucznio- 
wie krajowej szkoły gospodarstwa lasowego we Lwo- 
wie, wyznania katolickiego, którzy dobrym postępem 
w naukach i nienagannem moralnem zachowaniem 
się na wsparcie zasługują. Bliższe warunki ogłoszone 
są -w dyrekcji krajowej szkoły gospodarstwa la- 
sowego. 

Dola sieroty. W domu pracy Towarzystwa mi- 
łosierdzia znajduje się 10-letni chłopak, którego 
przytrzymano d. 10. bm. błąkającego się po ulicach 
miasta. Ubrany był w czarny damski kaftanik i 
ciemne podarte spodeńki. Zapytany o imię i na- 
zwisko, odpowiedział tylko, że nazywa się Michał, 
delej że przed miesiącem przywiozła go z Kołemyi 
macocha i pozostawiła go na ulicy, mówiąc. by się 
udał, gdzie mu się podoba. Nazwiska swego, ani 
beelitośnej owej macochy sierota podać mie umie. 
Kobieta ta mieszka w Kołomyi, gdzie posiada wiej- 
ską realność, którą pozostawił śp. ojciec chłopaka. 

Kradzież kieszonkowa. Na gorącym uczynku 
kradzieży kieszonkowej przytrzymano onegdaj przed- 
poładniem na placu Halickim 14-letnią Annę Segetę, 
rodem z Tarnowa. Wyciągnęła ona z kieszeni pła- 
szcza Bronisławy Szepłowskiej z Ruczacza pugilares 
z kwotą 2 zł. 20 et., lecz poszkodowana chwyciła 
ją za rękę i następnie oddała ją stójkowema, który 
złodziejkę odstawił do policji. 

Znaczna kradzież. Wociech  Dziurnikiewicz, 
służący u Wiktora K., jednorocznego ochotnika, w 
czasie nieobecności tego ostatniego skradł prawie 
wszystkie przedmioty, znajdujący się w mieszkaniu, 
a więe ubrania, obrazy, dywany, firanki itp. łącznej 
wartości trzystukilkudziesięciu do czterystu zł., po- 
czem ulotnił się, niewiadomo dokąd. Za zbiegłym 
zarządzono poszukiwania. 

Katastrofa. W Celenza (prowincja Foggia) 
wskutek zawieji śnieżnej, zawaliły się cztery domy. 


Grnzy zasypały 16 osób; ze zwalisk wydobyto 8 
trupów. 
W Pistoja znaleziono zamarzłą kobietę. Silne 


zawieje śnieżne szerzą się także w okolicach Rawen 
ny, Stresa, Lawat. Angelo dé Lombardi. 


0 ślubie cywilnym córki Crispiega donoszą z 
Rzymu pod datą 10. b. m.: „Przed urzędem stanu 
w Neapolu odbył się driś ślnb panny Peppiny 
Crispi z księciem Linguaglossa. Syndyk del Pezzo 
dopełniając osobiście czynności urzędowych,  podzię- 
kował w swej przemowie młodej parze, iż właśnie 
Neapol obrała sobie na stałą siedzibę i wręczył 
panu młodemu kosztowny kałamarz, a pannie mło- 
dej bukiet wspaniały w darze. Oprócz krewnych 
obu rodzin byli przy obiedzie obecni ministrowie 
Saracco, Blanc i Baccelli, wielu senatorów, posłów 
it. d Gdy orszak weselny opuszczał urząd, zgro- 
madzone na ulicy tłumy zgotowały staremu Crispiemu 
żywą owację. Znany poeta Carducci napisał na cześć 
panny młodej śliczną odę, za co Crispi wystosował 
do niego tej treści podziękowanie: „Utwór twój po- 
ciesza mię i wznosi do tych wyżyn, gdzie cierpkie 
mozolne walki dnia milkną. Niweczy on Żądło po- 
twarzy i powiada mi, że niedaremnie pracowałem 
dla ojezyzny. Szanuje mię bowiem poeta, który w 
tak szarych burzliwych czasach, jak gwiazda jasna 
świeci. W dniu tym niezapomnianym dla mnie 
przyjmij mój pocałunek wdzięczności”. Król Humbert 
wystosował tegoż dnia taki telegram do Orispiego: 
„Zależy mi na tem, aby w tym dniu ponowić panu 
moje życzenia szezęścia dla pana i młodej pary. 
Przychylny panu kuzyn Humbert,“ — Jak wiadomo, 
Crispi jest kawalerem ordru Anuncjaty, który podo- 
bnie, jak w Austrji order Złotego runa, udziela 
właścicielowi tytuł „kuzyna* monarszego. — Jak 
Tnd. pendante donosi, odesłał Crispi podarek ślubny 
dla jego ćórki, przesłany przez eksministra Brins, 
z następującym dopiskiem:  „Pojmuję to, że przeci- 
wnik polityczzy raoże być jednak przyjacielem osobi- 
stym, wszelakoż sprzymierzeńca moich oszezerców 
osobistych nie mogę uważać za przyjaciela“... 


Wystawa kucharska. Szósta niemiecka wystawa | komedja w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego ; 6. 
A PACZKI 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia Akia "| 
po 17), centa od wyrazu. 


Metis szepy i barnmy do 
aprsedenia tanie. Fredry 5, I. piętro. 


K akaset sztnk jəsionów do dolni gv 
aprzed:nia. Wiadomość u zarządu 
dóbr w Okladowie, poosta w miejscn. tylko 
Z, Z. 


gems pcszn”nie prseownia introli- 
gstorska Kazimierz» Legeżyńskiego. 
Batorego 30, we Lwowie. 


„Alet do kościołów, salorów, bu- 
kiety kotylionowe poleca prasownia 
kwi tów Amalji Sawaszkiewiez, ul Ko- 


ralnieka l. 8. 


R młodego czystej rasy 
s obciętemi uszami i ogonem chciał- 


bym nabyć. Wiadomość w Administracji Ab auta gmp logana 
eatralna l. 5. 


„Dziennika Polskiego*. 


trotciel fertepianów fachowo 4 5 
S nzdolniony przyjmuje wszelkie repe- p 
racje i strojenia fertepianów. Łaskawe | — 
zamówienia nprasza się nalsełać do 6 
księgarni i składu nut Wnych py. Jsku- 
bowskiego i Zadnrowicza. 


pokoi (w 
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SŁYSZELIŚMY ŻE: Pewien właściciel domu w naszem mieście, na zasadzie, 
że przed jego domen zo-tał postawiony słup cgłoszeniowy, podsyższył swim 


lekaterom komorou. 


a 


SYNAPIZMY RIGOLL 


usziarda w Arkasranch 


pla unikniema fałszerstw 


Znajduje się we wszystkich aptekach. 


Lwów, sklepy własne 


Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, Rynek |. 2. 


Wydawca: Józef Laskownicki, 


wóch mczmi poszukuje cukiernia 
Piotrowskiego. Grodecka 75. 


ogłoszeń poszukuje bardzo rozpe- 
wszechnione wydawaiet vo. 
pisemna. 
nr. 109. 


mtynewarego pomocnika 
R handln bławatnego potrzebuje Chrze- 
śsijański tani Bazar w Krakowie. 


Mieszkaanła i sklepy 
po 1 cencie od wyrazn. 


p koi 
rowskie'. 


z kuchnią przy ulicy Miekieniza 14, 
l. riątro od 1. lutego de w, naję: a. 


ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 


magać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na orae : >d 


Skład główny : w Paryża. %4, Avenue Victoria 
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i wszelką gotową Bieliznę, \'cńczochy, Skarpetki a 


I, IHNATOWICZ. 


| kucharska, obejmująca wszelkie gałęzie kucharstwa, 
cukiernictwa, piekarstwa, masarstwa, odbywać się 
będzie pomiędzy 31, stycznia a 5. lutego r. b, w 
parku miejskim w Bremie. Udział wystawców zapo- 
wiedziano bardze liezny. 

Nitrogliceryna i serce. Dotychczas wiedziano, 
iż mitrogliceryna jest niezwykle silnym materjałem 
wybuchowym, nie wiedziano jednak, iż wywiera bar- 
dzo silny wpływ na serce ludzkie. Profesor Lewes 
z Londynu doszedł, jż nitrogliceryna wpływa bardzo 
ożywiająco na osoby ze słabą działalnością serca, u 
osobników zaś zdrowych, mających do czynienia z ni- 
trogliceryną, działalność serca potęguje się Żywo. 
Profesor Lewes dokonał całej serji badań w wielkiej 
fabryce nitrogliceryny i doszedł do wniosku, iż dzie- 
wczęta bardzo słabowite po przebyciu pewnego czasu 
w fabryce poprawiały się ma zdrowiu, odzyskiwały 
siły, rumieńce i — wychodziły za mąż. Nitrogli- 
ceryna więc tylko aplikowana na zewnątrz w formie 
granatów lub bomb jest szkodliwą, przy użyciu we- 
wnętrznem korzyść przynosi cierpiącej ludzkości. 

Nowy wykalazek. Do Warsazawy nadeszły już 
rowery nowej ,konstrukcji z motorami naftowemi, 
które mają przyspieszać jazdę ma maszynie. Nowy 
ten wynalazek nie różni się zresztą niczem od da- 
wnych pierwotnych kółek, tylko, że między siedze- 
niem a kierownikiem znajduje się właśnie ów motor. 


Cena za to takiego roweru, wyrabianego w Mona- 
chjum, wynosi 1200 marek, co przenosi możność 
kieszeni zwykłego śmiertelnika sportowego. Może 


jednak i te maszyny stanieją, jak staniały inne. 
Osobliwy orszak przesuwał się przed kilku 
dniami przez ulice Rzymu. Studenci przy współu- 
dziale wojskowych echotników jednorocznych, z inicja- 
tywy jenerała Pelloux, urządzili pochód tłumny przez 
Wieczne Miasto, zbierając po drodze składki na ofiary 
ostatniego trzęsienia ziemi. Ośmiu artylerzystów na 
koniach otwierało orszak; za nimi, na trzech zdo- 
bnych w chorągwie wozach, jechali studenci wszela- 
kich fakultetów, akademicy i kapela wojskowa. Poza 
tem sunął olbrzymi rydwan, na którym rzeźbiarz 
Ettore Ximenes ułożył grupę: z pod gruzów zwalo- 
nego domu żołnierz dobywa matkę, tulącą niemowlę 
do piersi, Siostra Miłosierdzia rękę do mich wyciąga. 
Na innym wozie jechały sieroty zakładów dobroczyn- 
nych z muzyką miejską; dalej — żołnierze jednoro- 
ezni, a na końcu klika wozów dla przyjmowania 
datków. Orszak wyruszył © godzinie 10. z Macao, 
przy Piazza Termini rezdzielił się ma pojedyńcze 
grupy, które do późna w noc przebiegały ulice miasta. 
Ze wszystkich domów, ze wszystkich niemal mieszkań, 
sypały się ofiary, mniej lub więcej szezodre — wedle 


możności; kobiety zdejmowały swe ozduby, dzieci 
znosiły drobne swe oszczędności; z okien spadały 
gradem: banknoty w kepertach, paczki z monetą 


srebrną lub miedzianą, zawiniątka z bielizbą i odzie- 


niem; nawet drobni przekupnie uliczni przynosili po | 


kilka soldów. Gdy rydwan przejeżdżał obok Kwiry- 
nału, król Hnmbert przez ręce fligieladjutanta na 
ręce rzeźbiarza Ximenesa przysłał 8000 lirów. Mini- 
strowie i przedstawiciele dyplomacji przyczynili się 
hojnie do owych składek, z klasztorów napłynęły 
znaczne ofiary. Carità publica ujawniła się wy- 
mownie. 


Wiadomości literackie 1 artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek przedstawienie składane na do- 
chód Towarzyst.ża „szkoły ludowej“ z uprzejmym 
współudziałem panny Radkiewiczównej, towarzystwa 
śpiewackiego „Echo“, oraz artystów sceny lwowskiej 
i orkiestry teatralnej; l. Uwertura z opery HeBryka 
Jareckiego „Jadwiga“, odegra orkisstra; 2. „Kawa“, 
komedja w 1 akcie ks. Adama Czartoryskiego; 
3. „W starym piecu“; polonez Miinchheimera, od- 
śpiewa z towarzyszeniem orkiestry chór towarzystwa 
śpiewackiego „Echo“; 4. Spiew solowy panny Rad- 
kiewiezównej; 5. po raz pierwszy „Zjazd koleżeński", 


Konfitury słoik 50 ot. 


— ma nn. 


ucharz, kawaler poszakuje odpo- so 
wiedniej nossdy w dmu prywatnym 
zaraz A. S.w Tarnowie, ul. Szpitalna 42. 


ajentę de zbierania za spokój duszy Ś. p. 


Zgłoszenia 


Lwów, poste restante zostanie odprawienem 


o godzinie 9. rano. 


Wskazówki 
pokoje ul. 
16 s 

ezyli 


Szopena 5, obok mer 


WYSZŁO Z DRUKU 
cbejmuje : 


Zachowanie się wob3c drugich 

Robienie znajomości 

Zebrania towarzyskie 

Uroczyste okresy Życia 

'T-warzyskie zabawy 

Zachowanie się przy stole 

Pisanie listów 

się stać miłą w 

i w domu i t. p. 
Cena 60 et. 


J.k 


ulica Kopernika |. 8, ulica Halicka l. 11. 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


Wyśmienity 

wydatay i bezwonny Smalec 1 kler. 

62 ct. Słomina 1 kigr. 62 ot. grubi 
śliczna tylko w handlu 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie, ulica Batorego liczba 2. ; 
mę PU AA S da. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
Marji z Wszelaczyńskich Listow skiej 
w kościele 00. Bernardynów 


dnia 15. Stycznia b. r. 
jako w drugą rocznicę śmierci 


DOBREGO TONU 


Sztuka życia towarzyskiego 
NIEZBĘDNY FORADNIK 

tyeh 4 raże frentowe)| dla młodych. Panienek 

trzecia wy anie pow ęxszona 


Wskazówki co do własnej osoby 


towarzystwie 


Po przesłaniu przekazem poczt 66 et. 
uskutecznia się przesyłkę franco. 
Drukarnia narodowa W. Manie: kiego 

d Lwów, ulica hopernika 1. 7 


ANTILENTILI 


z ANTILENTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżajacych euhataneyj usuwa 
w krótkim czasie piegi. plamy uqirobiane, blizny itd , nadają 
rerze świetną białość, świeżość í delikatność. — Cena 2 ał. 
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Gall: a) „Albośmy to jacy tacy“, b) „Dziś*, (ma- 
zur), c) „Matuś moja, matus“, odśpiewa chór towa- 
rzystwa śpiewackiego „Echo“; 7. po raz pierwszy 
„Wigilja św. Andrzeja*, obraz sceniczny ze śpie- 
wami i tańcami w 1 akcie przez Franciszka Do- 
minika. 


Teatr. 


(„ Wybory do rady miejskiej" komedja w 4 aktach 
Karlweisa, tłumaczył Adolf Kiczman.) 


Na afiszu teatralnym obok powyższego dość 
długiego tytułu, czytamy wiele mówiący dopisek: 
„Grana we Wiedniu z wielkiem powodzeniem“. 
(łdyby rzeczywiście przedstawiona wczoraj na 
naszej scenie premiera miała Świadczyć o smaku 
artystycznym Wiedeńczyków, to, zaprawdę, mie- 
szkańcy wesołej naddunajskiej stolicy bardzo 
niewybredne mają wymagania. Rzecz, nazwana 
przez autora, czy może przez tłumacza tylko, 
„komedją*, jest właściwie pospolitą farsą, a ra- 
czej tem, co w języku teatralnym nazywają u nas 
„bombą“. 

Autor miał prawdopodobnie zamiar, napisać 
w formie scenicznej satyrę na wybory. Temat 
niejednokrotnie już wyzyskany, mógłby jednak- 
że przy stosownem opracowaniu posłużyć je- 


szcze niejednemu autorowi za tło do wy- 
bornej farsy, a nawet poważnej komedji. Ale 
to, co dzięki tłumaczeniu pana Kiczmana 


ujrzeliśmy wczoraj na naszej scenie, jest po pro- 
stu zlepkiem rozmaitych, prawie zupełnie ze 
sobą nie powiązanych scen, które wprawdzie 
zdolne są — dzięki kilku niezłym dowcipom i 
bardzo dobrej grze artystów — wywołać chwi- 
lowo wesołość w auditorjum, lecz wzięte jako 
całość, sprawiają wrażenie łataniny nieudolnej, 
miejscami uawet niesmacznej. 

Fabuła „Wyborów do rady miejskiej“ — w 
niemieckiem nazywa się to „Der kleine Mann* 
f— da się opowiedzieć w kilku słowach. Bogaty 
abrykant, Trybalski, pragnie koniecznie man- 
datu do rady miejskiej. Dla tego celu zdolny 
jest do wszelkich poświęceń i poniżeń nawet, 
Bzafuje dokoła obiecankami, których naturalnie 
nie myśli dotrzymać, wyborcom-przedmieszcza- 
nom pozwala z domu swego zrobić gospodę itp. 
Poinformowany myluie, że został wybranym, 
zmienia się w jednej chwili, wyborcom swoim 
prawi impertynencje, okazuje pogardę i wreszcie 
wyrzuca ich za drzwi. Powija mu się jednak 
noga — wybory zostają unieważnione, Trybalski 
wpada w rozpacz, przedmieszczanie oświadczają, 
że postawią swego kandydata. 

To wszystko zapełnia trzy akty. 

W czwartym i ostatnim wszystkie osoby z 
komedji — a jest ich sporo — schodzą się na 
scenie, przedstawiającej izbę szynkowną, obok 
której odbywa się przedwyborcze zgromadzenie. 
Wszyscy piją piwo, panny dla zabicia czasu 
ściskają i wycałownją coram publico swych uko- 
chanych, a tymczasem przez środkowe drzwi 
wypadają jak z procy wyrzuceni z sali wybor- 
czej kandydaci, najpierw Trybalski, a potem 
główny jego przeciwnik, dawny filar, przedmie- 
szezanin szewc, Łatacki. Obaj skutkiem tego 
rezygnują i godzą się, a jako główny kandydat 
wypływa nagle na barkach wyborców płatny 
agitator, eks-kelner Wrzeszczowiez. Na tem tle 
rozwija się romans dwóch par Num i Pompiliuszów, 
które na końcu ku ogólnemu zadowoleniu, a za 
przyzwoleniem powołanych do tego osobników 
podają sobie ręce do wspólnej przez życie wę- 
drówki. 

Farsę tę zlokalizował p. Kiczman i przy- 
znać należy, że wywiązał się ze swego zadania 
bardzo dobrze; niektóre osoby są jakby żywcem 
wzięte z naszego bruku, gwara przedmiejska 
podchwycona doskonale, a kilka dowcipów czy 
sto lwowskich są najlepszymi 


w całej sztuce, |- 


s 


I to właśnie, w połączeniu z wybotną grą na- 
szych artystów, ratowało trochę sytuację. 

Z pomiędzy tych ostatnich przed innymi 
zasługują na wymienienie pp. Ruszkowski i Feld- 
man, którzy stworzyli dwa świetne typy: pier- 
wszy agitatora Wrzeszczowicza, drugi przed- 
miejskiego szewca Łatackiego. Panią majstro- 
wą przedmiejską, jakby wyciętą z fotografji, 
była pani (łostyńska, milutką jej córeczką 
panna Czaplińska. Pan Jaworski 
stawił bardzo starannie fabrykanta Trybalskiego. 
Inni artyści w mniejszych rolach robili co mogli 
i spełnili swe zadanie bez zarzutu. Doskenałą 
charakteryzacją odznaczał się p. Gasiński. 

Teatr był pełny. X. 
PIREZ FEED +. „MDT (GEST ŻE 


Gospodarstwo, przemysł i hande. 


Budowa kolsi lokalnej z Jaworzna do Piły. 
Temi dniami wniesiono do wydziału krajowego ob- 
szerny memorjał, w którym strona interesowana, po- 
siadająca koncesję ministeralną na budowę normalno- 
torowej kolei lokalnej z Jaworzna do Piły, zobowią: 
zuje się do przedłożenia wydziałowi kraj. projektu 
tej linji, kosztorysu itd. do 22. bm. Następnie umo 
tywowawszy szeroko znaczenie ekonomiczne rzeczonej 
odnogi kolejowej, która łączyłaby się z projektowaną 
koleją lokalną Trzebinia-Skawce, kończy ów 
meinorjał prośbą, iżby wydzial kraj. przedłożył sej- 
mówi wniosek o zaliczenie w mowie będącej linji 
Jaworzno-Piła do rzędu tych kolei, które przy 
współudziale krajn mają w tym roku przyjść 
do skutku. 


mamami 
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Wiedeń 18. stycznia. Prezydent lwowskiego 
wyższego sądu krajowego, Jakób Simonowiez, 
przeniesiony został na własną prośbę w stan 
spoczynku i przy tej sposobności odznaczony Zo- 
stał wielkim krzyżem orderu Franciszka Józefa, 

Wiedeń 13. stycznia. Stały wydział wybrany 
przez dolno-austrjacki wiec katolicki wybrał br. 
Wittinghoffa-Scholla przewodniczącym, 
a Luegera jego zastępcą. 

Budapeszt 13. stycznia. Koszycki biskup 
wydał bardzo umiarkowany list pasterski o mał- 
żeństwie cywilnem, w którym przestrzega przed 
walką kulturną i powiada, że katolicy, którzy 
przecie tworzą większość ludności, sami są winni, 
jeśli nie mają dostatecznej reprezentacji w sejmie. 

Paryż 13. stycznia. Zmarł następca tronu 
sjamskiego. 

Kopenhaga 13. stycznia. Jenerał - adjutant 
cara Kremer, otrzymał od króla duńskiego 
order Danebrog pierwszej klasy z brylantami, 

Londyn 18. stycznia. Niewiadomo tutaj nie 
o tem, jakoby rząd turecki starał się u rządów 
austrjackiego, francuskiego, niemieckiego i wło- 
skiego, aby wpłynęły na to, żeby Anglja i Ro- 
sja zmodyfikowały swoje żądania, w kwestji ar- 
meńskiej. 

Bilbao 13. stycznia. Na stacji telegraficznej 
w Sestas nastąpiła eksplozja dynamitowa. 
Szkody znaczne, nieszczęścia z ludźmi jednako- 
woż nie było. 

Berlin 13. stycznia. Jenerał-gubernator war- 
szawski hr. Szuwałow wraz z żoną i córka 
mi był na objedzie u cesarzowej Frydergkowej. 
Do Warszawy wyjeżdża d. 18. bm. wieczorem. 

Petersburg 13. stycznia. Ministerstwo komu- 
nikacji zajęte jest obecnie przeglądaaiem wszy- 
stkich traktatów kolejowych z zagranicznemi 
państwami. 


ROSZULE frakowe 
najmodniej8z8 


oraz 
Rękawiczki i Krawatki 
balowe 
tylko 
W MAGAZYNIE 
„A' LA VILLE DE PARIS" 
Lwów, plac Halicki 2. 
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DRZEWO OPAŁOWE 


zdrowe i suche łupane: 


kr) metrowy fag bukowego . .zł. 1450 
ao w lx] A n giabowigu. .„ 1450 
> 5 „ braozowego „.„ 1i'50 


R 5 n okrąglaków t»ard. 11:50 
poleca i zamówienia na takowe przyj- 


OSTATNI WYNALAZNIE 


NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


87, Boulevard de Strasbourg, 37 


PARIS 


wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła- 
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i j 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


polecane najłanis, 


„zować pod względem 
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szkice maskaraduwe. 
„Panie — rzecze maska jedna, 
Gdy po cąbrze przyszły wety — 
Podaj ramię mi eorychlej 
I odprowadź do karety.“ 
„Do karety? Ależ owszem! 
Al 
pCo, do mojej? Miły pauie 
O karecie owi icii 
„Panie — rzecze maska druga 
Z pełną werwy jnnakierją — 
Powiedz mi co niezwykłego, 
By Inui ZACZĄĆ serjo.“ 
„Niezwyk 
O maseczko dobrutliw»: 
Garson, daj dwa bntersznity 
I butelkę podaj piwa...“ 
„Książę panie! — pyta maska 
Hiszpańskiego granda w todze — 
Rysy twoje są mi znane, 
Czy po złudzień idę drodze? 
„Pani — odparł grand Hiszponji — 
Wiem, że wygląd mam zdradziecki, 
Poznać łatwo mnie, bo jestem 
Taksatorem na Groderkiej. .* 


EW". 
Choroby piersiowe, 


kaszel, j-koteż wszelkie kataralne przy 
padłości tchawicy, krtani, płue, a dalej 
trudności oddechowe, wąskeść 
piersi, astma,zaślegmienie, ka- 
szel siłny i hohlusz, łaskota- 
nie w gardle, początek tuberku- 
łozy usuwż się azybko * 
pomocą od lat wielu jedynie uznanego 
środka, sporządzonego podług lekarskich 
rzepirów i zalecanego przez lekarzy : 
w. Jerzego herbaty w pakietach 
po 50 et. i 
katurluego w pudełkach po 50 st. 
wraz z lekarskim przepisem użycis. Sku- 
tek widomy już po kilku dniach. Miej 
niż a PER nie wysyła się. Przy 
Mydło Ixora ni ie zaleca rzesyłkach pocztą o 20 et. wię ej za opa 
ydo pako nec anie i list frachtowy; wszelkie samo- 
wienia należy adresować wprost do ap- 
teki pod świętym 
Wiedniu, V|, Wimmorgasso 33. 
Główny skład dla Galicji w apt’ce 
' Piotra Mikolascha, we Lwowin. 
i Uprasza się 0 poprzedn e nad ełania 
' pieniędzy prze kaset r 


Żaden artykał toaletowy nie może rywali 
skutku ı 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


arela pani stoi?” 


ego? Zaraz poriem, 


zaczerwienił. 


najlepiej za 


Św. Jerzego proszku 


erzym we 
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dobroci 


przed- | 


R COCA 


4'|, Pożyczkę krajową koronową, 40/, Pożyczkę propinac. galic., 
które to papiery, jakoteż I wszelkie renty RUSI a 

d kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych 

August Schellenberg i Syn 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY A 
we Lwowie, ulica Karols Ludwika liczba 1. 
BG” Rok założenia 1853. "Gg 


Ca ZGOD PCR POGOCOH IO 


— Gdyby atrament wiedział, ilu nim ludzi oczerniono, toby się ze wstydu 


zlecenia giełdowe 


wykonujemy jak najrzetelniej za miernem pokryciem i za- 
trzymajemy zakupione papiery aż do sprzedaży z zyskiem 


Rady i informacje 
w sprawach bankowych i giełdowych udzielamy bezpłatnie 
„ dokładnie i jak najsumienniej. 
Wreszcie polecamy się do 


Zakupna i sprzedaży 


wszelkich papierów wartościowych jak listy zasta- 
wne, prjorytety, losy i t. p. ostatnie 
także na spłaty ratalne 


Towarzystwo bankowe í kantora wymiany 


SCHELLENBERG i KREYSER 


se (wowla niac Halinki liczba 1. 


l NADESLANE. ... 
Objąwszy z dniem 1. stycznia 189 
we własny zarząd 


Hotel Europejsk 


(we Lwowie — plac Marjacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wiel 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim, w- 
maganiom zadość uczynić. | 

Z wysokiem poważaniem 
Albert Szko wron i Suółk 
: właśc. hotelu Europejskiego. 
Pvkoje od 80 ct. począwszy. 
z ZZA 


NE. JONASZA 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIAN 
we Lwowie, uliea Jagiellońska |. 3. 


kupuje i sprzefąie wszelkie 
$ Rp: 
wartościowe i monety po najdokładniej 
szyna Kureie dziennym 
y 


R G M es y 
do ciągnienia 15. stycznia 189; 
na 4"”|, węg. losy hipoteczne po 2 zł wraz ze stamplan, 
Główna wygrana koron 100.000. 


» 1 rzy zamówieniach z prowineji uprasza się o dołącza 
nie 20 et. na portorjum, i 


„ Ubezpieczenie 
_ losów od straty przez wylosowanie al pari. 
SŁU | CE) ZBKAUpPIORY W tym Muuiorze 
padin główny Wirga W kwocie 50.000 zł. 
ETTET: A 

. Najleprzym dowodem skuteczności Santalu 
Midy jest to, że wszyscy fabrykanci kapsułek 
z kopaiwy, z kubeby i opiatów, opuszczają je 
dla Santalu; jednak bardzo jest trudną rzeczą 
dla osób, które dystylują go same, otrzymać 
esencję Santalu w stanie zupełnie czystym; mu- 
szą się kontentować esencją dostarczaną przez 
domy handlowe, a otrzymaną z różnych gatun- 
ków drzewa. Młodzież powinna więc zawsze wy- 


magać nazwiska Midy wyrytego na każdej 
kapsułce. 20 
a 

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Leon Rapp 
ulica Wałowa l. 11, ordynuje od 9—=i2 i od 3—5. 


2221 Specjalista chorób kobiecych i akuszer e 4 
Dr. Bogumił Zawadił 


sekundarjusz szpitala powszechnego, b. lekarz na kliniee 
prof. Madurowicza w Krakowie i prof Czyżewieza wa 
Lwowie, ord 043—5 po poł ul. pp e daek L IR 


TEATR Hr. SKARBKA. 
Dziś: 


Na dochód Towarzystwa „Szkoły ludowej“ 

z uprzejmym wspótudziałem panny Radkiewiczównej, Fow. 
śpiewackiego „Eeho“ oraz art sceny lwewskiej i orkiestry 
teatralnej. 

l. Uwertura z opery Henryka Jareckiego „JADWIGA“ 
odegra orkiestra. 

IL 


K A W A 


komedja w 1 akcie ks Adama Czartoryskiego. 
II. „W STARYM PIECU" polonez Miinchheimera Od- 
śpiewa % towarzyszeniem orkiestry chór Towarzystwa 
< śpiewackiege „Echo“, 
IV. Śpiew solowy panny Radkiewiczównej. 
Po raz pierwszy: 


Zjazd koleżeński 


komedja-w 1. akcie Zygmunta Przybylskiego 


OSOBY: 
gk Kozłowski obywatel ziem . Jaworski 
adwiga| . „m Polkowska 
Terasu | jego córki  ; Kwiecińska 
Zdzisław Miernieki, mąż Terery Trapszo 


O>KH>OĆO LO 
Jako dobrą i pewną Iokację kapitałów 
O polecamy następnjące papiery: 

„w. 4% Listy galic. Tow. kred. ziemsk., 4'/,o/ 

r krajowego, 4°/, Listy koron. galic. Banku krajow., 4:/, Jo Listy 
2 galic. Banku hipotecznego, 59, 
$ premiowane, 5°% Listy galic. Banku hipotecznego bez premji, 
R 

Id 


Listy galic. Banku 
Listy galic. Banku hipotecznego 


ackie i węgierskie 


? O 
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w depozycie. 


po najprzystępniej- 


szych cenach 


LWÓW 


ulica Karola Ludwika 
liczba 1. 


] Usoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do 

łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 

do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysika toaleto- 

wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomieia 
oczyszczającego skórę 25 et. 


HINI L0AlĘIOWY jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego*, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


